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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w państw ie austr. roczn ie  12  K o r ., półroczn ie  6 K o r ., dla  cz łonków  To­
w a rz y s tw  ro ln iczych i uczn ió w  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczvch rocznie  
8 K o r ., w  Królestwie  Polskiem rocznie  5 r s .,  a  pań s tw ie  n iem ieck iem  

8 m a rek . P o jedynczy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
P re n u m e ra tę  na leży  n a d s y ła ć  do A d m in is t r a c y i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Cena ogłoszeń za  10 cm. 80 ha le rzy  za  p ie rw szy  raz, a  60 ha le rzy  za  na 
czego* o sp rzeda ży  lub  p o sz u k iw an iu  p ro duk tów ,  posadach  i t. p. 8 hale

R oliiiczejro"  w  K r a k o w

T R E Ś Ć :
R e p reze n ta cy a  ro ln ic tw a  w przyszłym  p a r lam enc ie  — H. W i e l o ­

w i e y s k i .
Sprawozdanie  T o w a rz y s tw a  hodowców czerw, b y d ła  polskiego za 

rok 1906 —  n ap isa ł  St. B o j a n o w s k i .
Prem iow anie  buh a jó w  n a  tegorocznym  ta rg u  n a  byd ło  rozpłodowe 

w K rakow ie  — n a p i s a ł  M. P.
O k a rm ie  indyw idua lne j  k rów m lecznych  i kw es tyach  z hodowla po ­

stępow ą zw iązek  m a ją c y c h  — n a p is a ł  S t .  R e i c h a r d . '
Sp raw y  bieżące .
W iadom ości  handlowe.

Reprezen tacya  ro ln ic twa  w przyszłym pa r lam enc ie .
Reform a w yborcza, świeżo sankcjonow ana, w prowadza 

tak  radykalne  zm iany w reprezentacyi królestw  i krajów  ko­
ronnych Cislitawii, że koniecznem  się zdaje, za wezasu ro­
zważyć, ja k  ukształtu je się obrona najw ażniejszych interesów 
naszego k ra ju , specyalnie zaś rolnictw o, jego  głównego bo­
gactwa.

_ W  obec faktu, iż szerokie w arstw y ludności, obdarzone 
w  ̂ tej chw ili prawem wyborczem, są w G alicyi w znacznej 
większości rolni czerni — zdaw aćby się powinno, że in teresa te 
w reprezentacyi przyszłej pow innyby nie ponieść szwanku, 
a naw et m ogłyby zyskać na w pływie. O ile prawdopodobnem 
jest tak ie  przypuszczenie co do zachodnich krajów  koron- 
nych, o ty le  w ydaje się w G alicyi położenie o wiele mniej 
pomyślnem.

P rzyczyna w  tem, iż poziom k u ltu ry  rolnej i cywiliza- 
cyi rolników  je s t odm ienny. Podczas gdy  w łościanie zachod­
nich krajów  ju ż  daw niej z k u ry i w iększej w ysyłali oświe­
conych i fachowych rolników  z pom iędzy swojego grona, (z k tó­
rych  k ilk u  zaliczaliśm y do najpow ażniejszych członków par­
lam entu) lub też zaufaniem  swem obdarzali w ybitnych agra- 
rzystów  z większej własności, więc zapewne i teraz nie będą 
mieli trudności w w yborze praw dziw ie u kw alifikow anych k an ­
dydatów — nasza większość ag rarna  przebyw ać m usi jeszcze 
cały proces przeobrażenia, k larow ania stosunków i pojęć, za­
nim  zdoła w ydać odpowiednią celowi reprezentacyę.

Różnice leżą w dojrzałości politycznej ludności i jej 
narodowem i społecznem uśw iadom ieniu oraz zawodowej or- 
ganizacyi.

Nie posiadając jeszcze w pełnej m ierze tych  przym io­
tów, k tó re  rolnika najdrobniejszego czeskich, niem ieckich, 
a także i południowo słow iańskich krajów  stawia w możności 
nietylko jasnego sform ułow ania sw ych żądań, lecz także sku­
tecznego ich przeprow adzenia, postaw iony je s t  ga licy jsk i włoś-
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R ękopisy  nie  na d a ją c e  się do  d r uku z w ra c a  się tylko n a  żądan ie  
i n a  koszt  au tora .
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stępne pow ta rzan ia .  Drobne og łoszen ia  p r e n u m e ra to ró w  »Tvgodnika  Rolni-  
rzv za  w ie rsz  petitu.  Ogłoszenia p rzy jm u je  A d m i n i s t r a c y a  „ T y g o d n i k a  
it*, u l i c a  B a s z t o w a  1. 6.

cianin w yborca przed zadaniem, w którem  mu się wprost 
zoryentow ać trudno.

Przedew szystkiem  widzi przed sobą ew entualność kan­
d y d a tu ry  własnej.

Skoro ju ż  ty lu  chłopów zasiadało w parlam encie przy 
potępionym  system ie kuryalnym , to teraz tem bardziej czuje on 
się w praw ie sięgania po ten honor i k a r je rę : stąd liczne k an d y ­
datu ry  chłopskie, lcompetujące o m andat czteroprzym iotniko- 
wego głosowania, nie um iejące jed n ak  zdać sobie spraw y z od­
powiedzialności ciężącej na w szystkich posłach ag rarnych , od 
chwili, k iedy  dotychczas mocą swej fachowej kom petencji 
specyalnie do obrony tych  interesów powołana k u ry a  wię­
kszej własności u traciła  sw oje uprzywilejowane, a całą tę od­
powiedzialność ponoszące stanowisko.

Co praw da do objęcia spuścizny zgłaszają się także 
i inne czynniki, k tó rym  ju ż  wyższej k u ltu ry  odnowić nie 
można.

Ksiądz, nauczyciel w iejski, redak to r pism a ludowego 
w zachodnich, adw okat, lub nauczyciel gim nazyalny: synowie 
księży rusk ich  i włościan we w schodnich pow iatach k ra ju , 
oto kandydatu ry , które, zwłaszcza przy pierw szych w yborach, 
posiadają niezaprzeczone szanse. P ierw szy  i drugi z w ym ie­
nionych zawodów w  bezpośredniem zetknięciu z ludem  m ają 
przynajm niej sposobność poznania jego potrzeb, trzeci i czw arty 
je s t ju ż  m ieszczaninem  i o potrzebach chłopskich wie tyle, 
ile m u to potrzebne do a rty k u łu  w gazetce lub do przemowy 
na wiecu ludowym , gdzie się opiewa chłopską nędzę i k rzy ­
wdę i obiecuje, iż teraz, g d y  powszechne głosowanie usuwa 
najw iększego wroga, jak im  je s t pierw sza k u ry a  wyborcza, 
niebo szczęśliwości da się z pewnością nad  biednym  km iot­
kiem u c h y lić ... W  zapale obiecuje ten i ów socyalny refor­
m ator rzecz najpiękniejszą: „ziemi dla chłopa" woła on na 
wzór utopistów  ze wschodu, i obiecuje, nie swoją, ale są­
siedzką... lub przyrzeka zniesienie podatków  i akcyzy ... a grom 
oklasków  nagradza szczęśliwego w ybrańca!

Czy je d n a k  wśród tych  w ybrańców  interes rolnictwa, 
polegający w potrzebie podniesienia jego produkcyjności i obrony 
w obec nadm iernych ciężarów i różnych niebezpieczeństw  pań­
stwowej natury , a także w konieczności uzyskania poparcia 
państwowego, znajdzie ludzi, k tórzyby  niety lko  wiedzieli, czego 
mu potrzeba i mieli dobrą wolę obrony jego interesów, lecz 
także mieli zdolność przeprow adzenia w parlam encie tych  po­
stulatów?

Odnośnie do pierw szych, tak  ju ż  bliskich, wyborów, nie 
mogę się obronić od pewnego pessymizmu.

Zarówno hasło: „w ybierajm y sw ojego", t. j. chłopa, ja k  
agitacya radykalna, zohydzająca w szystkich, którzy dotych-



204 T Y G O D N I K R O L N I C Z Y

czas działali na niwie społecznej i zrzucająca z całym fana­
tyzmem winę wszystkiego w ogóle złego w szczególności na 
tę sferę czynników agrarnych, w której rękach spoczywała 
dotychczas obrona tych interesów, stanowi zapowiedź, iź in- 
teresa agrarne w tych wyborach nie mogą wyjść bez szwanku. 
Zabraknie tam większości tych, którzy już w swoim własnym 
interesie musieli walczyć i walczyli skutecznie o dobro całego 
rolnictwa krajowego.

Na wschodzie nie wyjdą oni z urny dla tego, iż agi- 
tacya narodowa ruska dziś zbyt wy egzaltowaną jes t na to, by 
mogła dopuścić na kandydatury Polaków, zwłaszcza w obec 
tak ściśle narodowego programu, jak i posłom tym dy­
ktuje Rada narodowa. Na zachodzie, oraz wśród niejednej 
mniejszości polskiej wschodnich okręgów, przeważyć może 
radykalizm, niechętny wszystkiemu, co trąci dawną kuryą 
większej własności! Więc wynikiem wyborów będzie w re -  
p r e z e n t a c y i  a g r a r n e g o  k r a j u  brak a g  r  a r y  u s z ó w  
w ł a ś c i w y c h ,  t o  j e s t  t y c h  w ł a ś n i e ,  k t ó r z y  d o t y c h ­
c z a s  s k u t e c z n i e  p r a c o w a l i  d l a  d o b r a  s t a n u  i z a ­
wo d u .

Do nich należą jednak  nie sami tylko ci „przeżyci“ po­
słowie pierwszej kuryi, których usunięcie jest takim tryumfem 
radykalizmu. Ażeby ich znaleść, zajrzyjm y zarówno do spra­
wozdania Sejmu i Parlamentu, ja k  także do roczników obu 
Towarzystw rolniczych, Towarzystwa kółek rolniczych, rol­
niczych Syndykatów, i t. p. Znajdziemy tam zbiory całe 
opracowań i dyskussyi nad wszystkiemi szczegółami wszyst­
kich działów rolnictwa. Podniesienie produkcyjności roli przez 
rozpowszechnienie racyonalnych metod uprawy i hodowli, 
organizacya zbytu produktów i zakupna materyałów, rozda­
wnictwo z takim trudem od rządu wywalczonych a wzrasta­
jących subwencyi hodowlanych, sprawa m eljoracyjna i wo- 
góle cała ta umiejętna działalność wewnątrz kraju, a na ze­
wnątrz: formułowanie postulatów agrarnych, ich uzasadnienie 
i opracowanie dla użytku posłów,—oto olbrzymi zasób pracy, 
wykonanej przez te korporacye. A rezultaty ? Możemy i mu­
simy wołać, iż położenie nasze niezbyt świetne, i że wiele 
a wiele jeszcze do zdziałania w kraju  i do uzyskania we W ie­
dniu; ale ile już rzeczywiście uzyskano tą drogą dla naszego 
stanu rolniczego w ostatniem trzydziestoleciu?! Ochrona pro- 
dukcyi zbożowej ustawami celnemi, a hodowli bydła zam­
knięciem granicy od wschodu i północy; stworzenie i ciągłe 
powiększanie subwencyi na podniesienie hodowli, zniżenie cen 
soli bydlęcej, wytępienie zarazy płucnej na koszt Państwa 
i uzyskanie od tegoż milionowych kwot na tępienie pomoru 
trzody i zniesienie lub złagodzenie całego systemu zbyt ucią­
żliwych przepisów weterynarsko policyjnych, wywalczenie 
otwarcia granicy niemieckiej dla eksportu bydła, obrona in­
teresów rolnictwa w stosunkach z W ęgrami (grożących nam 
ciągle przedwczesnem wprowadzeniem wypłat obowiązko­
wych w złocie na korzyść kapitalizmu), podniesienie uprawy 
tytoniu i podwyższenie cen jego przy odbiorze, stworzenie 
ustawy i kredytu melioracyjnego, ustawy o włościach ren­
towych, o regulacyi rzek, o budowie i upaństwowieniu 
kolei i tyle innych kwestyj, juźto już rozstrzygniętych, 
już to podjętych: oto owoce, może skromne, ale nama­
calne tych instytucyj i zasługa ludzi co je stworzyli, pro­
wadzą i w ich imieniu działają na korzyść nietylko całego 
kraju, ale we wielu wypadkach na wyłączną korzyść sfery 
włościańskiej, która dotąd w tej pracy prawie żadnego nie 
brała udziału '). Tych ludzi jednak  wśród ogłoszonych lub, do­
mniemanych kandydatów prawie nie widać, lub jeśli który

W spomnieć tu  warto d la przykładu o skromnem mało znanem 
„Towarzystwie upraw y ty ton iu“. Założone i prowadzone przez paru ziemian 
pokuckich, bez żadnego współudziału włościan i ich prowodyrów, podniosło 
ono ku ltu rę  tytoniu w ciągu la t 20-tu w ten  sposób, iż obszar uprawy 
z 491 ha. w r. 1884 doszedł do 8626 ha. w r. 1905, zaś w ypłata  za liście 
od zarządu monopolowego z 88,200 złr. w r. 1884 na 1.816,087 koron 
w r. 1905.!! W obec faktu, iż upraw a tytoniu, tego specyalnie chłopskiego 
produktu w Galicyi b y ła  już  przez rząd n a  śmierć skazaną, gdyż sprow a­
dzanie węgierskiego i zagranicznego m ateryału  przedstawiało pewne dogo­
dności, rezu lta t ten (dający się wyrazić sum ą około 20 milionów koron 
nadwyżki) je s t  rzetelnym  tryumfem  tych kilku ludzi, od dawna ju ż  nie 
upraw iających tytoniu, lecz po dziśdzieó dbających o podniesienie tej uprawy, 
k tórą  sami uratow ali od zagłady.

zgłosił swoją gotowość przyjęcia mandatu, to z miejsca staje 
pod pręgierzem krytyki, insynuacyi, podejrzenia o najniegod- 
niejsze w obec wyborców zam iary...

W yborcy zaś, dziś jeszcze niestety, a z pewnością wię­
kszość młodzieży 24 letniej wiejskiej uprawnionej do głosu, 
nie są w możności trzeźwego porównania wartości kandyda­
tów, z pomiędzy których wybiorą obrońców swych spraw ży­
wotnych, a na arenę walki z tak potężnym przeciwnikiem 
ja k  rząd centralny, reprezentacya miast i przemysłu, a nawet 
rolnictwa zachodnich krajów koronnych wyślą prawników, 
redaktorów, włościan nieznających języka obrad lub w naj­
lepszym razie duchownych, którzy, choć z ludem zżyci i cza­
sem nawet rolnictwu w praktyce oddani, w powyżej wyli­
czonych owocach pracy dla dobra ogółu rolnictwa bądź co- 
bądź niewielką jeszcze ponoszą zasługę, lub wreszcie ruskich 
boryteli, którzy już dziś zapowiadają, iż wejdą w sojus z niem- 
cami, zwalczającymi przecież z zasady wszystkie postulaty 
naszego kraju.

Niewesoły to horoskop dla interesów rolnictwa na pun­
kcie najbliższych wyborów i pierwszych kadencyi parlamentu, 
ale odpowiada chyba dość ściśle położeniu. W inić tu nietylko 
reformę wyborczą, która jest bądź cobądi wstrząśnieniem spo- 
łecznem i z natury rzeczy musi, na razie przynajmniej, usu­
nąć z widowni wiele czynników wyrobionych w konkretnej 
pracy, na rzecz popularniejszych, a postulaty realne przygłuszyć 
krzykliwemi hasłami. W ina szkody, jak a  wyniknie z nieodpo­
wiedniej reprezentacyi tych interesów spada w pewnej mierze 
także i na tę, dotychczas mocą przywileju kuryalnego przo­
dującą warstwę, która, działając wprawdzie z najlepszą chę­
cią w interesie wspólnym, nie umiała przyciągnąć mas lu­
dowych i należycie ich poinformować o swej działalności 
i o trudnościach wykonanej pracy publicznej oświecić; zra­
żała się ich uprzedzeniami lub też sama nie umiała dość ry ­
chło zapomnieć tak przykrych powodów nieufności i zorga­
nizować współdziałanie tam, gdzie rządowa austryacka poli­
tyka wytworzyła przeciwieństwo dwóch kuryj wyborczych wśród 
jednej i tej samej prawie sfery interesów.

W  zaufaniu do trwałości systemu kuryalnego, który 
rolnictwu dawał naturalnego fachowego i wpływowego obrońcę, 
zaniedbano przygotowania przyszłości, a równocześnie dozwo­
lono, by drobne kontrowersye, takie np. ja k  sprawa leśna lub 
gminna, zostały rozdmuchane do wysokości sporu o egzy- 
stencyę, lub żeby różnice narodowościowe uniemożliwiały 
współdziałanie w sprawach obrony wspólnych i identycznych 
interesów rolnictwa, i dopuszczono do tego, iż sfery agrarne 
wybiorą reprezentantów, których działalność im samym na 
szkodę wyść "może.

Czyż jednak należy zwątpić i stracić nadzieję, iżby po­
łożenie się kiedyś polepszyło, a pracownicy na roli ujęli się 
za ręce celem wspólnego skutecznego działania?

Zdaje się, że pomimo trudności wielkich, dzieło to jest 
wykonalnem.

Potrzebna tu wyrozumiałość i dobra wola rozszerzenia 
prawdziwego gospodarczego i politycznego uświadomienia wśród 
ludności o jej realnych potrzebach i środkach osiągnięcia 
celu. Organizacya i rozszerzenie stowarzyszeń rolniczych na 
prowincyi ze współdziałem wszystkich czynników miejsco­
wych, odbywanie wieców rolniczych okręgowych i krajowych 
ze współudziałem włościan, względnie wciągnięcie ich do or- 
ganizacyi Towarzystw rolniczych, w których dotychczas nie- 
stosunkowo mały biorą udział i dokładne ich zapoznawanie 
z dotychczasową działalnością tych instytucyj przy równo- 
czesnem uzupełnieniu takowych spółkami rolniczemi, oraz 
wydawanie pism i broszur dla nich przystępnych; wyma­
ganie od posłów ciągłej styczności z agrarnemi korpora- 
cyami i składanie przed niemi sprawozdań ogólnych i re­
feratów o sprawach poszczególnych i przeprowadzenie rze­
czowych debat, oto metoda, której konsekwentne zastosowanie 
doprowadzi wreszcie do wyrobienia wśród ludności rolniczej 
jasnego pojęcia o własnych potrzebach a zarazem umiejętno­
ści wybierania reprezentantów, jak a  się stała niezbędną od 
chwili, kiedy nietylko gospodarz zagrodowy, lecz także jego 
najem nik ponosi za los ogółu równą i pełną odpowiedzialność
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T aka działalność, prowadzona świadomie i konsekw en­
tnie, będzie zapewne ju ż  w najbliższem  sześcioleciu uw ień­
czoną przynajm niej tym  skutkiem , iż będzie bodźcem, instruk- 
cyą i kontrolą w obec posłów, jacyko lw iek  zostaną w ybrani, 
będzie zbliżeniem się obu agrarnych  obozów zw alczających 
się dzisiaj właściwie ty lko o frazeologię przywódców, będzie 
przygotowaniem terenu do wyborów następnych, w k tórych  
już  w yjść powinni ty lko  w ytraw ni znawcy, przekonani dzia­
łacze agrarni, w yrobieni referenci, jak ich  reprezentacya nasza 
potrzebuje we W iedniu, a jak im i rozporządzać będą z pe­
wnością ju ż  teraz agraryusze krajów  zachodnich.

Jak ą  w tem rolę odegra większa własność, nie trudno 
przewidzieć.

Oto niety lko  w interesie k ra ju  całego, tak  jasno  odczu­
wanego wśród dotychczasow ych pracow ników  spraw y publi- 
cznej, lecz także w bezpośrednim własnym  interesie nie może 
się ona zasklepić w poczuciu k rzyw dy doznanej przez u tratę 
własnej kury i, lecz m usi w miejsce tego utraconego przyw i­
leju postawić zachow any i nie dający się ju ż  odebrać przy­
wilej k u ltu ry  i politycznego wyrobienia, którem  góruje, dzier­
żąc w obu Tow arzystw ach rolniczych praw ie w yłącznie re- 
prezentacyę i kierow nictw o całej organizacyi agrarnej w k ra ju , 
i całego postępu rolnego.

Mocą tego przyw ileju, do którego gotowa była  zawsze 
dopuścić każdego, najskrom niejszego nawet włościanina, ma 
ona prawo i obowiązek zdobywać wpływ i posłuch, należny 
zdrowej m yśli politycznej i rozwinąć je j propagandę dla ogól­
nego dobra na tym całym  terenie, jak i w tej chwili w ydaje 
się być w yłączną dziedziną ju ż  to kastow o-chłopskich  ten- 
dencyj, ignorujących potrzebę poselskiej kw alifikacji, jużto 
radykalnego ferm entu, w yzyskującego łatwowierność włoś- 
ciaństwa do celów, z interesam i agrarnym i tegoż zupełnie nie­
zgodnych.

D roga długa i mozolna, ale oparta o tak  rea lny  punkt 
w yjścia i tak  silną podstawę konkre tnych  interesów, że o po­
wodzeniu chyba że wątpić nie wolno. W szak  to droga racy- 
onalnego uświadomienia zawodowego i politycznego, apelująca 
do zdrowego chłopskiego rozumu, k tó ry  przecież choć w je - 
dnem nie popełnił pom yłki, że potrafi ocenić wartość osiągnię­
tego rezultatu  i jego wartość odróżni od czczej i nieziszczal- 
nej obietnicy, k tó rą  go karm ią jego  wiecowi trybuni!

A ja k  skuteczną je s t  podobna praca, z całą energią i świa­
domością celu podjętą, m am y przykład  na tak  bliskich nam 
stosunkach dwóch innych dzielnic Ojczyzny.

W  jednej z nich dawno ju ż  nie istnieje rozłam, k tóry  
u nas tak  bujnie zakw itł: tw arda  w alka o ziemię ojczystą 
łączy chłopa z najw iększym  panem ja k b y  rodzonych braci 
przeciw  wspólnem u wrogowi tak  ściśle, że n ik tb y  chyba nie 
śmiał wspomnieć o naruszeniu  solidarności koła poselskiego 
w B e rlin ie — w drugiej, rów nie pocieszający konstatu jem y 
stosunek.

Oto pomimo anarch ii w Państw ie i um ysłach, pomimo 
pół w ieku p racy  nihilistycznej czynow nictw a nad zbałam u­
ceniem ludu i rzuceniem  go przeciw  szlachcie — w chwili 
najgorszego zamętu naw et — lud w iejski nie poszedł za podszep­
tami rewolucyi, ja k  nieszczęśliwy robotnik m iejski, niszczący 
narzędzia swej pracy, lecz ręk a  w rękę z in teligencyą w iej­
ską iclzie do u rny  pod hasłem odrodzenia narodu, obrony ję ­
zyka i ziemi rodzinnej i pomimo swej przew agi liczebnej i nawet 
oczywistego życzenia rządu nie upiera się przy  kandydatu rach  
włościańskich, dla tego, iż rozum ie trudność zadania do k tó ­
rego nie zawsze dorosły.

Rów noupraw nienie w niewoli było tu  zapewne momen­
tem, k tó ry  tak  łatw em  uczynił porozum ienie — ale organiza­
cyjna praca, prześladowana, a w ytrw ała i patryotyczna, k tóra  
stworzyła spółki włościańskie, m acierz szkolną i ty le innych 
dzieł płodnych pod egidą i in ic ja ty w ą  szlachty i inteligencyi 
w iejskiej, była tu  tym  przekonującym  argum entem , k tó ry  prze- 
am ując sztucznie podsycany rozdział, współdziałanie obu w arstw  

doprowadził do skutku.
W idziałem  naocznie to współdziałanie jeszcze w grudniu  

r. 1905. na wielkim wiecu narodowym  w W arszaw ie i zro­
zumiałem, czego dokazać można w trudniejszych chyba wa­

runkach, niż te, wśród k tó rych  ży jem y w tym  k ra ju ; a dziś 
ju ż  możemy skonstatować, iż porozumienie tych dwóch decy­
dujących czynników  społecznych w ydało delegacyę, k tóra  
w dumie rosyjskiej sw oją przew agą m oralną pierwszorzędną 
zaczyna grać rolę. Czyżby ty lko  G alicya była tak  nieszczę­
śliwą iżby wieczna rozterka paraliżow ała rozwój najw ażniej­
szych momentów narodowego i społecznego życia?

Henryk Wielowieyski.

Sprawozdanie.
Towarzystwa Hodowców czerw, bydła polskiego 

za r. 1906.

Od czasu istn ienia Tow arzystw a Hodowców czerwonego 
bydła polskiego W ydział tegoż Tow arzystw a przedkłada Ogól­
nem u Zebraniu po raz X IV . spraw ozdanie ze swych czyn­
ności, a spraw ozdanie to od tego z boleścią rozpocząć musi, 
że rok  1906. był niestety tym  rokiem, k tó ry  Towarzystwo 
nasze w yjątkow ą okry ł żałobą. W  pierw szych bowiem dniach 
stycznia straciliśm y ś. p. S tefana Rom era z Jodłow nika, k tó ry  
jak o  W ice-Prezes szereg la t pracow ał z nam i gorliwie, a jako  
zaszczytnie znany hodowca, hodowle rodzim ego bydła z praw ­
dziwego przekonania i z zapałem stara ł się na szersze wpro­
wadzić tory.

Na miejsce ś p. Stefana Rom era w ybrano jednogłośnie 
W ice-Prezesem  Dr. Jan a  Zdunia, wieloletniego Członka W y ­
działu i jednego z tych, k tó rzy  jak o  pierw si stanęli do chę­
tnej a niełatw ej pracy  w szeregach Tow arzystw a naszego. 
Na nowym posterunku D r. Zduń zabrał się do nowej pracy, 
bo był głównym inicyatorem  w ycieczki do D anii, aby zba­
dać tam tejsze czerwone bydło i na m iejscu porobić studya, 
o ile to bydło odpowiadałoby naszej hodowli. N iestety, nie 
danem mu było doczekać się jak ichko lw iek  wyników , bo za­
ledwie z podróży powrócił, tragiczna śm ierć na polowaniu 
w yrw ała  go w najpiękniejszych latach z naszego grona ku 
niepowetowanej stracie swego powiatu i k raju .

W ydział poczuwa się do serdecznego obowiązku złożyć 
cześć pam ięci zm arłym  W iceprezesom  i dać w yraz głębokiej 
żałobie z powodu s tra ty  mężów niepospolitych zalet i gorli- 
wej  p racy  na polu rolnictw a i naszej hodowli.

W  roku ubiegłym  przez śm ierć straciliśm y dwóch człon­
ków, a przyby ł jed en  i to Hr. Antoni Potocki z Korzeniowa. 
Z końcem  zatem  zeszłego roku  Tow arzystw o nasze liczyło 55 
członków zw yczajnych i jednego  honorowego (Prof. A da- 
metz).

W  roku zeszłym odbyło się jedno  Ogólne Zebranie dnia 
13 kw ietnia, natom iast posiedzeń W ydziału  odbyło się sześć, 
a mianowicie: 3. stycznia, 14. kw ietnia, 9. lipca, 16. sierpnia, 
31. października i 17 grudnia. Oprócz tego cały szereg spraw 
został załatw iony bądź to prezydyalnie, bądź to na posiedze­
niach Sekcyi hodowlanej p rzy K om itecie c. k. krakow skiego 
Tow arzystw a rolniczego, której członkowie są przew ażnie 
członkam i Tow arzystw  Hodowców czerwonego bydła  polskiego 
(Prezes: K arol Czecz, Kazim ierz Bzowski. S tanisław  Ostaszew­
ski, W ładysław  Żeleński i Prof. K iecki).

J a k  protokół z zeszłego Ogólnego Zebrania w ykazuje, 
to to Zebranie poleciło W ydziałow i do w ykonania następu­
jące  uchw ały:

Ogólne Zebranie poleca W ydziałow i, aby odpowiedniem 
pismem zachęcał włościan do używ ania krów  do um iarkow a­
nej p racy  w polu. W  okolicach, w k tórych w łościanie uźy- 
w ają ju ż  krów  do p racy  należy udzielić pew ną ilość wzoro­
w ych chomont, jak o  modele, a p rzy  zakupnie buhajów czer­
wonej rasy  polskiej do stanow ienia krów  pracujących w polu 
daw ać zamiast 25— 5 0 °/0 opustu ceny zakupna.

Pierw szem u stało się zadość przez w ysłanie do W ydzia­
łów w szystkich Tow arzystw  rolniczych okręgow ych 100 eg­
zem plarzy broszurk i ks. S tanisław a S iary  p. t. „O użyciu 
krów  do zaprzęguu.
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Natomiast drugiej uchwały W ydział z braku zgłoszeń 
wykonać nie mógł.

Ogólne zebranie uchwala:
a) aby każda obora czerwonej rasy polskiej, z której 

sztuki hodowlane wpisuje się do Księgi rodowej poddała się 
bezwarunkowo kontroli mleczności.

b) Kontrola ta ma wejść w życie 1-go lipca względnie 
najpóźniej 1-go października 1906 r.

c) W ydział Towarzystwa wejdzie w porozumienie z Ko­
mitetem c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego, aby tenże 
wydelegował p. Fihausera do obór czerwonego bydła polskiego, 
celem opracowania projektu przydzielenia tych obór do po­
szczególnych już istniejących, albo utworzyć się mających 
Związków kontrolnych.

d) Koszta przeprowadzania kontroli winny być pokryte 
w sposób następujący:

1) od krów wpisanych do ksiąg rodowych koszta kon­
troli płaci fundusz Towarzystwa hodowców;

2) od innych sztuk znajdujących się w oborze, a kon­
trolowanych płaci właściciel obory po 3 kor. od sztuki;

3) Koszta wstępne, jak  n. p. wpisowe lub temu podobne 
pokrywa się z funduszu subwencyjnego Towarzystwa Hodow­
ców czerwonego bydła polskiego.

I temu życzeniu Ogólnego Zebrania stało się zadość, 
Wydział zawiadomił bowiem o tej uchwale właścicieli obór 
stosownem pismem z dnia 27, lipca 1906. L. 2689, a wyż 
wspomniana kontrola w roku ubiegłym w życie wprow.adzoną 
została w sposób poniżej podany.

Na wniosek ś. p. Dr. Zdunia Ogólne Zebranie uchwa­
liło przeprowadzić próby z użyciem buhajów rasy czerwonej 
duńskiej do krzyżowania bydła rasy czerwonej polskiej, a na 
ten cel uchwalono użyć z „funduszu własnego11 kwotę 2000 
kor. celem 30—50°/0 zwrotu ceny zakupna dwóch buhajów 
przez dwóch wybranych hodowców. Ponadto uchwalono wy­
słać w tym celu Komisyę do Danii i poprosić p. Prof. Kle- 
ckiego, aby zechciał wziąć udział w tej komisyi.

I  tej uchwale stało się zadość z tą zmianą, że w skład 
Komisyi wszedł Prof. Adametz w miejsce Prof. Kleckiego, 
który nie mógł z komisyą jechać do Danii. W  dniu 16. g ru ­
dnia 1906 r. Komisya zdała W ydziałowi szczegółowe spra­
wozdanie, które prof. Nowak ogłosił drukiem w Tygodniku 
rolniczym.

W ynikiem  studyów poczynionych w Danii było to, że 
W ydział przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie Komisyi 
odstąpił od zakupna dwóch buhajów, natomiast uchwalił za­
łożyć jedną, względnie 2 obory bydła rasy czerwonej duń­
skiej i w tym celu 17. stycznia 1907. pod L. 242. rozpisał 
odpowiedni konkurs.

Czwarta i ostatnia uchwała Ogólnego Zebrania brzmiała:
„Ogólne Zebranie uchwala Sprawozdanie W ydziału To­

warzystwa Hodowców czerwonego bydła polskiego za r. 1905 
ogłosić drukiem, a w przyszłości Sprawozdanie Towarzystwa 
Hodowców rozsyłać członkom przynajmniej ośm dni przed 
Ogólnem Zebraniem “.

W ydział uchwałę tę wykonał w ten sposób, że Sprawo­
zdanie swoje za r. 1905. ogłosił drukiem 6. lipca 1906 r. 
w Nr. 27. Tygodnika rolniczego, a Sprawozdanie za rok 1906. 
rozesłał wszystkim Członkom w przepisanym czasie przed 
Ogólnem Zebraniem. (C. d. nast.).

Premiowanie buhajów
na tegorocznym targu na bydło rozpłodowe 

w Krakowie.

Celem rozszerzenia krytycznej oceny inateryału rozpło­
dowego, przysyłanego na targi na bydło rozpłodowe, urzą­
dzane corocznie od pięciu lat w Krakowie przez Komitet ck. 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, oraz dania hodowcom 
wskazówek co do kierunku hodowli i wyboru sztuk, posta­

nowił Komitet urządzać w czasie targów premiowania naj­
lepszych sztuk na targ doprowadzonych.

Pierwsze takie premiowanie odbyło się w czasie tego­
rocznego targu na bydło rozpłodowe w dniu 17-go kwietnia. 
Komisya jurorów podzielona była na dwie grupy, z których 
jedna wyznaczoną była do oceny bydła nizinnego, druga do 
oceny bydła rasy Simental i czerwonej polskiej.' Do komisyi 
premiującej bydło nizinne należeli pp.: Dr. W itold Miłieski, 
Dr. Stanisław Larysz - Niedzielski, prof. Dr- Julian Nowak, 
Stefan Reichard, inspektor Feliks Sandoz, do komisyi dla pre­
miowania bydła rasy Simental i czerwonej polskiej pp.: Kazi­
mierz Bzowski, Aleksander Dąmbski, Stanisław Fihauser, prof. 
Dr. W aleryan Kiecki, Adolf Poniński i inspektor Feliks Sandoz.

Premiowanie ograniczało się wyłącznie na buhaje, a jako 
nagrody przyznawano jedynie odznaczenia honorowe.

Rezultat premiowania był następujący:
I. W  grupie bydła n i z i n n e g o  przyznano:
P i e r w s z ą  nagrodę (medal srebrny Towarzystwa);
1) Oborze w D z i k o w i e  hr .  Z d z i s ł a w a  T a r n o w ­

s k i e g o  za buhaja rasy fryzyjskiej Nr. kat. 28.
2) Oborze w G r  o d k o w i c a c h p. W ł a d y s ł a w a  Ż e ­

l e ń s k i e g o  za wyrównaną kolekcyę 9 buhajów rasy fry­
zyjskiej.

D r u g ą  nagrodę (medal srebrny państwowy):
3) Oborze w D z i k o w i e  hr .  Z d z i s ł a w a  T a r n o w ­

s k i e g o  za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 31.
4) Oborze w B o g u c h w a l e  p. Z e n o n a  S u s z y c k i e g o  

za buhaja rasy oldenburskiej Nr. kat. 16.
5) Oborze w R z e m i e n i u  p. G u s t a w a  S z a s z k i e- 

w i c z a  za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 23.
6) Oborze w S o b o n i o w i c a c h  p. F e l i k s a  S a n d o z a  

za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 25.
T r z e c i ą  nagrodę (medal bronzowy Towarzystwa):
7) Oborze w B o g u c h w a l e  p. Z e n o n a  S u s z y c k i e g o  

za buhaja oldenburskiego Nr. kat. 14.
8) Oborze w D ą b r o w i c y  p. Z d z i s ł a w a  W ł o d k a  

za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 40.
9) Oborze w B a t o w i  o a c h  p. J e r z e g o  M a t e j k i  za 

buhaja fryzyjskiego i y g rocznego.
C z w a r t ą  nagrodę (medal bronzowy państwowy):
10) Oborze w D z i k o w i e  hr. Z d z i s ł a w a  T a r n o w ­

s k i e g o  za buhaja rasy fryzyjskiej Nr. kat. 26.
11) Oborze w G r o d k o w i c a c h  p. W ł a d y s ł a w a  Że ­

l e ń s k i e g o  za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 1.
12) Tej samej za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 3.
13) Oborze w D ą b r o w i c y  p. Z d z i s ł a w a  W ł o d k a  

za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 35.
14) Oborze w C z u d c u  p. A l e k s a n d r y  W i k t o r o ­

w e j  za buhaja fryzyjskiego Nr. kat. 45.
II. W  grupie bydła rasy S i m e n t a l  przyznano:
P i e r w s z ą  nagrodę (j. w.):
1) Oborze w K l i m k ó w c e  p. S t a n i s ł a w a  O s t a ­

s z e w s k i e g o  za buhaja Nr. kat. 64.
D r u g ą  nagrodę (j. w.):
2) Tej samej oborze za buhaja Nr. kat. 67.
C z w a r t ą  nagrodę (j. w.):
3) Oborze w J e d l i c z u  p. W a l e r y a n a  S t a w i a r -  

s k i  e g o  za buhaja Nr. kat. 57.
III. W  grupie bydła r a s y  c z e r w o n e j  p o l s k i e j  

otrzymały:
P i e r w s z ą  nagrodę (j. w.):
1) Obora w C z u d c u  p. A l e k s a n d r y  W i k  t o r  owe j  

za buhaja Nr. kat. 101.
2) Obora w K o z a c h  p. W i l h e l m i n y  bar. C z e c z o -  

w e j  za buhaja Nr. kat. 70.
3) Obora w J o d ł o w n i k u  p. Z o f i i  R o m e r o w e j  za 

buhaja Nr. kat. 74.
D r u g ą  nagrodę (j. w.):
4) Obora w K o z a c h  p. W i l h e l m i n y  bar. C z e c z o -  

we j  za buhaja Nr. kat. 71.
5) Obora w J o d ł o w n i k u  p. Z o f i i  R o m e r o w e j  za 

buhaja Nr. kat. 76.
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T r z e c i ą  nagrodę (j. w.):
6) Obora w P r z e c ł a w i u  p. M i e c z y s ł a w a  hr. R e y a  

za buhaja Nr. kat. 82.
7) Obora w O z u d c u  p. A l e k s a n d r y  W i k t o r o w e j  

za buhaja Nr. kat. 100.
C z w a r t ą  nagrodę (j. w.):
8) O bora w Z b y d n i o w i e  p. Z b i g n i e w a  H o r o -  

d y ń s k i e g o  za buhaja.
Przytaczamy poniżej instrukcyę dla jurorów, opracowaną 

przez specyalną Komisyę i zatwierdzoną następnie przez Ko­
mitet, w przypuszczeniu, że może stanowić informacyę przy 
urządzaniu podobnych premiowań przez Towarzystwa rolnicze 
lub Związki hodowlane.

1) Premiowanie bydła na targu rozpłodowym odnosi się 
tylko do buhajów. Premiowane będą tylko pojedyncze sztuki 
doprowadzone na targ  jako indywidua hodowlane, bez względu 
na stan hodowli w oborze, z której pochodzą. Każdy hodowca, 
przysyłający bydło na targ, może albo wszystkie buhaje, do­
stawione przez siebie na targ, poddać premiowaniu, albo też 
wszystkie buhaje od tego premiowania wyłączyć; te ostatnie 
będą oznaczone jako stojące po za konkursem.

2) Buhaje importowane są od premiowania wykluczone. 
Premiowane być mcgą tylko buhaje urodzone w kraju.

3) Premiowane być mogą tylko buhaje należące do ras: 
fryzyjskiej oldenburskiej, simentalskiej i czerwonej polskiej.

4) Premiowane być mogą buhaje w wieku od 1 roku 
do najwyżej lat 7, przyczem, o ile rozchodzi się o buhaje nie 
wychowane przez właściciela, lecz przez tegoż nabyte, muszą 
one pozostawać w posiadaniu właściciela co najmniej od 6-ciu 
miesięcy.

5) Buhaje przedstawione do premiowania powinny być 
odpowiednio rozwinięte stosownie do wieku, zdrowe i dobrze 
utrzymane, oraz znajdować się w odpowiedniej kondycyi roz­
płodowej, głównie nie powinny być zapasione. Buhaje źle 
utrzymane lub zapasione powinny być wykluczone od pre­
miowania.

6) Przy premiowaniu uwzględniać należy zasadniczo:
a) typowość rasową,
b) wartość hodowlaną i użytkową,
c) pochodzenie; — buhaje o udowodnionem pochodzeniu 

i wpisane do ksiąg rodowych mają przy premiowaniu pierw­
szeństwo przed tymi, których pochodzenie jest niewiadome, 
lub które nie są wpisane do ksiąg rodowych.

7) Ocena odbywa się w zasadzie na oko, przyczem u bu­
hajów wszystkich ras ocenia się punkty pod 6) wymienione, 
z wyjątkiem wartości użytkowej, co do której należy rozró­
żniać między:

a) buhajami ras nizinnych;
b) „ rasy Simental;
c) „ „ czerwonej polskiej.
8) H buhajów rasy fryzyjskiej uwzględniać należy 

z uwagi na ich wartość użytkową, wyłącznie mleczność, rasy 
oldenburskiej mleczność z uwzględnieniem zdolności opasowej; 
u buhajów rasy Simental równomierne połączenie zdolności 
w kierunku mlecznym, opasowym i roboczym; u buhajów 
rasy czerwonej polskiej produktywność we wszystkich wyż 
wymienionych kierunkach (o ile pozwalają na to właściwości 
tej rasy) z uwzględnieniem przedewszystkiem mleczności.

9) W razie wątpliwości przy ocenie wyłącznie na oko, 
stwierdzić można główne wym iary ciała za pomocą pomia­
rów, przyczem należy zważać na ustosunkowanie długości tu­
łowia do jego wysokości, głębokość przodu, objętość klatki 
piersiowej, długość tyłu i szerokość przodu i tyłu ciała, w sto­
sunku do wysokości mierzonej w kłębie.

Jako dyrektyw a dla jurorów  przy ocenie wymiarów słu­
żyć mogą następujące dane:

a) dla bydła n i z i n n e g o  normy przyjęte przez Zwią­
zek Hodowców bydła nizinnego, a mianowicie: za podstawę 
pomiarów wziąć należy w y s o k o ś ć  w k ł ę b i e  — a; buha­
jek  roczny powinien mieć wzrostu w kłębie najmniej 118 cm;

d ł u g o ś ć  t u ł o w i a  u buhajów do lat 3 najmniej a -f- 
1/10 a, u starszych a-f- 3/20 a;

g ł ę b o k o ś ć  w p r z o d z i e  przynajmniej 1/2 a;

s z e r o k o ś ć  w p r z o d z i e  m i e r z o n a  z a  ł o p a t k a m i  
najmniej 1/3 a;

d ł u g o ś ć  z a d u  najmniej 1/3 a - j - 5  cm. 
s z e r o k o ś ć  w b i o d r a c h  i m i e d n i c y  przynajmniej 

1/3 a; szerokość miednicy nie powinna przewyższać szero­
kości bioder o więcej jak  3 cm.

l i n i a  g r z b i e t o w a  o z n a c z a  się na zasadzie wymia­
rów wysokości w kłębie (a), w grzbiecie (b), w krzyżu (c), 
w nasadzie ogona (d). W y s o k o ś ć  w g r z b i e c i e  jes t do­
puszczalną a —}— 3 cm, w k r z y ż u  a - |- 6  cm, w n a s a d z i e  
o g o n a  a - |- 4  cm.

b) dla bydła rasy S i m e n t a l  następujące normy stoso­
wane w Badeńskiem:

D ł u g o ś ć  t u ł  o wi  a u buhajów w wieku poniżej 3 lat 
przynajmniej a —(— 1/10 a, od 3 —4 lat przynajmniej a - |- 3/20 a, 
powyżej lat 4 przynajmniej a —J— 2/10 a;

g ł ę b o k o ś ć  w p r z o d z i e  przynajmniej 1/2 a; 
s z e r o k o ś ć  w p r z o d z i e  m i e r z o n a  za ł o p a t k a m i  

przynajmniej 1/3 a;
s z e r o k o ś ć  m i e d n i c y  przynajmniej 1/3 a; 
w y s o k o ś ć  w g r z b i e c i e  nie mniej, ja k  a—2 cm; 
w y s o k o ś ć  w k r z y ż u  nie więcej, jak  a - j-4  cm; 
w y s o k o ś ć  w n a s a d z i e  o g o n a  nie więcej, ja k  a -j- 

10 cm.
W  razie potrzeby mogą posłużyć się Sędziowie metodą 

punktowania wedle następującego schematu ogólnego:

1) Rasowość i typowa maść . . . .  9
2) Pochodzenie.....................................6
3) Głowa i s z y j a ...............................3
4) P r z ó d ............................................ 3
5) Ś r o d e k .................................... 3
6) Tył  ...................................................3
7) Linia g rz b ie to w a ..........................3
8) Postawa nóg i c h ó d ................. 3
9) Skóra i w ł o s ............................... 3

10) Oznaki u ży tk o w o śc i....................5
11) W ygląd o g ó l n y ..........................6
12) Pochodzenie od krów związkowych 3

Suma punktów . . .  50
Na przyszłość, po dłuźszem istnieniu kontroli mleczności, 

byłoby pożądanem uwzględnić przy ocenie także skontrolo­
waną urzędownie mleczność m atk i— przyczem ilość punktów 
wynosiłaby 6.

Przytem  oznaczają:
0 =  niedostateczny;
a) przy rubrykach 3), 4), 5), 6), 7), 8), 9): ^ d o s t a ­

teczny, 2 =  dobry, 3 =  bardzo dobry;
b) przy rubryce 10: 1— 2 =  dostateczny, 3 —4 =  dobry, 

5 =  bardzo dobrjr;
c) przy rubrykach 2) i 11): 1 - 2  =  dostateczny, 3—4 =  

dobry, 5 —6 =  bardzo dobry:
d) przy rubryce 1: i  — 3 =  dostateczny, 4— 6 =  dobry, 

7— 9 =  bardzo dobry.
Buhaj otrzymuje ostatecznie taką ilość punktów, jaka 

wypada przeciętnie z sum punktów poszczególnych jurorów. 
Sędziowie otrzymują dla oceny odpowiednie formularze.

10) Komisya sędziów wybiera z pośród siebie przewo­
dniczącego i sekretarza. Przewodniczący głosuje na równi 
z innymi członkami Komisyi, a dyrym uje w razie równości 
głosów.

11) Uchwały zapadłe w Komisyi sędziów co do premio­
wania buhajów są nieodwołalne i mają być spisane w oso­
bnym protokole, który podpiszą wszyscy członkowie Komisyi. 
Protokół Komisyi zostanie przedłożony Komitetowi c. k. To­
warzystwa rolniczego w Krakowie.

12) Jako nagrody udzielane będą wyłącznie odznaczenia 
honorowe w następującem stopniowaniu: '

a) medal srebrny Towarzystwa;
b) medal srebrny państwowy;
c) medal bronzowy Towarzystwa;
d) medal bronzowy państwowy.
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13) Prem iow anie odbyw ać się winno w m iarę możności 
dla każdej ra sy  z osobna i przez osobne, o ile możności, Ko- 
misye. D la każdej rasy  pow inny być przeznaczone osobne 
nagrody. ' M  p

O  karmie indywidualnej krów mlecznych  i kwe-  
styach z hodowlą  p o s t ę p o w ą  zw iązek  mających.

(O dczyt w ygłoszony n a  w alnem  zeb ran iu  T ow arzy stw a  E olniczego 
okręgow ego w K rakow ie).

(Dokończenie).

Co się zaś tyczy hodowli u Holendrów, to tam  nie wiele 
możemy skorzystać i przyznać trzeba, że gdybyśm y o nasze 
bydło tak  dbali ja k  Holendrzy, to zm arniałoby do szczętu. Że 
H olender w hodowlę w kładać potrzebuje tak  mało pracy i to 
bezkarnie, to zawdzięcza ty lko klim atowi i glebie. Tu poczciwa 
n atu ra  w yręcza go bardzo a bardzo często. W eźm y pod uwagę, 
ile tam tejszy hodowca pracuje, nad utrzym aniem  krów  w okre­
sie letnim . Na całe sześć. m iesięcy wypędza swoje bydło na 
dzień i noc na pastw isko z którego od czasu do czasu prze­
pędza je  na drugie. Nie potrzebuje żadnego pasterza ani dro­
giego ogrodzenia, które zastąpione je s t przez kanały  z wodą.

Na tern pastw isku krow a żyw i się sama, m ając wszędzie 
w spaniały i pożyw ny porost traw , a m atka natu ra  czyści 
krow ę deszczem i wiatrem  i przyznać trzeba, że dokładniej 
ja k  nasza droga służba. Cala praca hodowcy przez te 6 mie­
sięcy ogranicza się na dwurazow em  dziennie w ydojeniu krow y, 
k tó ry  to proceder pozostawia pod względem czystości także 
wiele do życzenia. Natom iast przyznać trzeba, ż e 'h o len d er po­
trafi zbyć najkorzystniej otrzym ane mleko, ale i tu tak  się 
urządził, aby go to najm niej p racy  kosztowało.

Że hodowca tam tejszy nie dba tak  o swoje krow y, ja k  
by one swoją kolosalną mlecznością na to zasługiw ały, za­
uw ażyć można po takich objaw ach zaniedbania, ja k  częste 
zdeform owanie wymion, k tó rych  część z powodu tego nie fun- 
kcyonuje, po odgniłych całych dojkach często z braku  k a ­
wałka, ogona i ze zdeform ow anych racic. Są oczywiście w y­
ją tk i, i spotyka się hodowców dbałych i zam iłow anych par- 
dzo, ja k  naprzykład  sław ny K uperus z W ersum .

Hodowca zawdzięcza świetne rezu lta ty  przew ażnie k li­
m atowi i  ̂owym żyznym  marszom, czego dowodem okolice
0 uboższej glebie, tam ju ż  bydło coraz drobniejsze, a często 
nie ustępujące naszemu bydełku. A teraz całe u trzym anie przez 
H olendra krów, w okresie zimowym. K to w idział tam tejszą 
stajnię, z owemi firankam i w oknach, chodnikam i, m ateracam i, 
z olejnemi malowaniami, ale za to z owemi ciasnem i i wą- 
skiemi stanow iskam i, gdzie krow a prawie ty lko  w jednej po- 
zycyi stać musi i to z podciągniętemi nogam i pod siebie, 
z obawy aby nie wpaść do głębokiego kanału  tuż za stano­
wiskiem, z owymi w iązanym i ogonami do pułapu, k tó ry  to 
sposob zmusza krow ę do stania przez cały dzień, albo owe 
ciasne i ciemne skrzynie dla cieląt, ten przyzna, że tego ho­
dowlą nazw ać nie można i je s t to raczej dręczeniem  zwierząt.

Lecz w racajm y do tematu.
P rzy  gw ałtow nym  postępie, ja k i hodowla nasza robi 

w ostatnich latach i to ze stadyum  praw ie zupełnego zacofania, 
k tó ry  to postęp zaczyna się już  ujaw niać, praca, w ytrw ałość
1 gruntow ny zasób wiedzy fachowej u sam ych hodowców je s t 
niezbędny, tu już dyletantyzm  nie popłaca.

Najlepsze chęci i ofiary Tow arzystw a rolniczego łub od­
powiednich związków, nic zdziałać nie będą mogły, bez szcze­
rej pomocy samego właściciela. Hodowca nie powinien się zra­
żać przeciwnościami i zawodami, jakie go zaraz z początku 
pracy^ spotkać mogą. Nie powinien też bezkrytycznie naśla­
dować innycłg lecz w y tknąć  sobie samemu cel i k ierunek  do 
osiągnięcia, którego dążyć w inien wytrw ale. P rzypa trzm y  się 
bowiem na jak ie  trudności hodowla nasza je s t narażona i przez 
jak ie  fazy przechodzi w ostatnich latach. W eźm y pod uwagę 
oborę, k tóra  jeszcze przed paru la ty  była zupełnie zacofaną. 
P rzy  ogólnym ruchu  do postępu na tern polu, w łaściciel czy

hodowca, zachęcony korzystnym i rezultatam i osiągniętym i ju ż  
gdzie indziej, naw oływ any do postępu przez pism a fachowe, 
zabiera się pełen ufności i najlepszych chęci do ulepszenia 
swojej obory, n. p. w k ieru n k u  m lecznym . Zaczyna brakow ać 
sztuki, w edług własnego uznania, i w yrzuca ze stajni sztuki 
bez wartości hodowlanej lub p rodukcyjnej. Jako  członek To­
w arzystw a rolniczego zaprasza do pomocy Inspektora  hodowli, 
k tó ry  przy dokładniejszem  rozpatrzeniu w ybrakuje, zupełnie 
słusznie, jeszcze k ilk a  sztuk.

Skorośm y ju ż  ty le  ofiar ponieśli dla dobra obory, zgła­
szamy ją , ja k  n. p. u nas, do zw iązku hodowców bydła  ni­
zinnego.

Tu następuje dokładna klasyfikacya sztuk, o ile budową 
nadają  się do przyjęcia.

Ofiarą laski mierniczej padają  sztuki słabo lub ile  zbu­
dowane, o cienki chodnóżach o m ałym  wzroście, lecz niestety 
będą to zazwyczaj najlepsze dój ki. Tu i maść może sztukę od 
hodowli odsunąć. Inspek to r kontroli produkcyjności krów, na 
podstawie udojów próbnych i analizy na zawartość tłuszczu, 
w y b iak u je  nam  jeszcze k ilk a  sztuk. A będą to zw ykle te 
sztuki, które z pod laski m ierniczej w yszły z tryum fem . J e ­
żeli zdobędziem y się jeszcze na odwagę i "tę resztę pozostałą, 
przeszczepim y tuberku liną dla w ybrakow ania sztuk gruźli­
czych, to o zgrozo w stajni może pozostać hodowca, służba, 
no i wspomnienie posiadania niegdyś krów, k tó re  bądź co 
bądź przecież jak o ś w yw dzięczały się swojemu właścicielowi.

Krzeszowice w lutym  1907.
Stefan Reichardsperg Reichard.

Sprawy bieżące.

Związek hodowlany w Królestw ie Polskiem. Zw iązek 
hodow lany przy Tow arzystw ach rolniczych w arszaw skiem  i sie- 
dleckiem urządził w d. 27, 28 i 29 kw ietn ia ja rm a rk  licy ta­
cy jny  na bydło rasow e i świnie zarodowe na placu wystawo­
wym Tow. w yścigów konnych w Łazienkach przy ul. A gry-

W tych dniach uczestnicy Zw iązku sprow adzili z An­
glii 10 sztuk m łodych knurów  rasy  Jo rksk ire  za pośredni­
ctwem tegoż Związku. K nu rk i te by ły  do obejrzenia na ja r­
m arku.

Zw iązek zajm ować się będzie również podnoszeniem ho­
dowli trzody chlewnej i w tym  celu gotów je s t w dalszym  ciągu 
sprowadzać k n u rk i na zamówienie. (Przegląd iceterynarski).

Za przykładem Galicyi, k tó ra  w m onarchii austro-wę- 
gierskiej pierwsza wprowadziła w życie włości rentowe, za­
m ierzają pójść i Czechy. W sejm ie czeskim  na sesyi ubie­
głego roku postawiono wniosek o w ydanie ustaw y o włoś­
ciach rentow ych. Spraw ą tą zajęła się Sekcya czeska R ady 
k u ltu ry  krajow ej i na posiedzeniu z 29. października 1906 r. 
na wniosek Dr. C yry la  H oraczka powzięła następujące uchw ały: 
1) porozum ieć się co do wspólnej akcyi z Sekcyą niem iecką 
Rady k u ltu ry  k rajow ej, 2) zwołać ankietę celem przedysku­
towania potrzeby i celów włości rentow ych i ustalenia w a­
runków  ich tworzenia, 3) rozesłać kw estyonarz dotyczący głó­
w nych punktów, k tó re  m ają być przedyskutow ane na ankie­
cie, 4) na podstawie uzyskanego w ten sposób m ateryału  
ustalić zasadnicze punk ta  ustaw y krajow ej o włościach ren ­
towych.

Również i w A ustry i górnej i dolnej zaczynają się in te­
resować spraw ą włości rentow ych. W  stow arzyszeniu ekono­
mistów austryackiek  dr. Rom an D ziedzicki, sekretarz m ini­
sterstw a skarbu, w ygłosił referat o w łościach rentow ych w Ga- 
licyi, omówił szczegółowo naszą ustaw ę krajow ą, oraz je j cele 
i przedstaw ił w yniki dotychczasowej działalności K om isyi 
rentowej w G alicyi.

W idzim y więc, że Sejm  nasz k ra jow y w yprzedził w tej 
spraw ie inne k ra je  austryaek ie  i stw orzył ustawę na k tórej 
ta k  Niemcy, ja k  i Czesi wzorować się zam ierzają.

(Przewodnik kółek rolniczych).
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Nlięszany opał. W  Berlinie urządzono niedawno cały sze­
reg prób celem skonstatow ania, ja k i opał je s t najtańszy  a przy- 
tem najsiln iejszy , czyli ogólnie biorąc — najlepszy. Jak  do­
nosi pismo fachowe „T echnisch-industrielle Rundschau^ oka­
zało się, że pierwszeństwo przyznano opałowi mięszanemu, 
złożonemu z 2 objętościowych części dobrego torfu i jednej 
węgla kam iennego. Przytem  zaleca się aby, tak  torfu ja k  
i węgli nie k łaść do pieca w zbyt w ielkich kaw ałach. Głó­
wnym w arunkiem  dobrego w yzyskania tego paliw a jest ten, 
aby, gdy  w piecu powstał już  dostateczny żar, zwilżać torf, 
k tó ry  się dokłada, przez co oszczędza się tak  na ilości pa­
liwa, ja k  też w ytw arza się znacznie wyższe gorąco. Z dobrym  
skutkiem  próbowano zastosować urządzenie takie, że to rf  znaj­
du jący  się już  w palenisku poddawano zwilżeniu za pomocą 
skierow ania na niego bezpośredniego prądu pary  wodnej 
z kotła.

Przypuśćm y jednakże, że urządzenie tak ie  nie zawsze 
i nie wszędzie stosować można, to zwilżanie torfu przed w rzu­
ceniem go do pieca nie przedstaw ia chyba żadnych trudności, 
tem bardziej, gdy to w pływ a dodatnio i w dodatku daje osz­
czędności i silniejszy ogień. W artoby spróbować!

'A. D. S. „ Rolnik i Hodowca“ .

K o m u n ik a t  k ra jo w eg o  Biura p o śr e d n ic tw a  pracy.
I. Zgłoszenia pracodawców (m iejsca wolne): —  B ochnia:  10 parobków k a ­
walerów, 8 0 — 120 K. i utrzym anie; 12 dziewek do bydła, 8 0 — 120 K. i utrzy­
manie. — G o rlice :  1 robotnik rolny, 90 K. rocznie i w ik t ; 1 chłopak do 
koni cugowych — O św ię c im :  1 parobek do koni, 120— 110 K. i w ik t; 4  
dziewki do krów — N o w y  Sącz:  1 parobek do koni, 80 K. i wikt. —  L w ó w :  
1 ogrodnik kawaler, 30  Ii. m ies. — Kraj. B iuro: 1 ogrodnik wzgl. sa ­
downik znający się na pasiecznictw ie na ordyn., p łacę i m ioszkanie. W a­
runki należy podać. Adres: Obszar dworski w  U rytw ie p. Kozowa. — B o­
ch n ia :  1 furman do koni cugow ych. — G orl ice:  1 furman do koni cugo­
wych, 1 4 —16 K. i w ikt. — Kraj. B iuro: 1 furman dworski, 100 K., 12 
ctn. twardego zboża, 400 sążni pola pod kartofle lub 15 etn. kartofli, 2 sagi 
drzewa, od 1 lipca. Adres: W . P. Jan Artw iński, K liszów  p. G aw łuszow ice.

Z głoszenia szukających pracy (m iejsca poszukiwane): — B o ch n ia :  
4 agronomów; 1 leśniczy; 3 pomocników. —  G orl ice :  1 ekonom. — L w ów :  
3 ekonomów i pisarzy ekonom. ; 1 leśniczy z w yższym  egzam inem  państw o­
wym. — Łańcut: 1 pisarz ekonom, lub dozorca lasu, la t 35, 20 K. mies. 
i ca łe  utrzymanie, zaraz!. — M y śle n ic e :  1 ekonom lub pisarz ekonom i­
czny. — O św ię c im :  1 pisarz ekonom iczny; 1 dozorca połowy, od 1/V I. 
1907. — Kraj. Biuro : 1 agronom  w  średnim  w ieku, zdrów, silny, obeznany  
z adm inistracyą gospodarstw a postępowego, tudzież w eterynaryą i chem ią, 
może także przyjąć czasow e zastępstw o; 1 zarządca ekonom., kaw aler, lat 
31, Poznańczyk, hospitant Akadem ii rolniczej W rocław skiej, może złożyć  
kaucyę. — Bochnia:  3 ogrodników. — K ołom yja:  1 ogrodnik, św iade­
ctwa b. dobre. —  P odhajce:  1 ogrodnik, św iadectw a chlubne. — K oło­
m yja:  1 furman, św iadectw a dobre. — L w ó w : 2 furmanów do koni cu­
gowych. — Kraj. B iuro: 1 konduktor wzgl. kierownik pociągu kolejek la- 
sowych i tp.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Tow arzystw  rolniczych

z targu zbożowego w K rakowie na Itleparzu dnia 14 m aja 1907.

Sprawozdanie g ie łd  zbożow ych zagranicznych a w szczególności am e­
rykańskich w ykazują wprost dziką haussę w  handlu term inowym , co na 
giełdach  M onarchii znajduje żyw y oddźwięk. Sytuacya o ty le je st  drasty­
czną, że oferty na żyw y towar są m inim alne i wskutek tego żądania sprze­
dających dyktują ceny. Chwilowy opór g ie łd y  peszteńskiej b y ł też bez zna­
czenia dla W iednia, bo fakt braku towarów w  żaden sposób zaprzeczyć się 
nie da, widoki zaś na przyszłe zbiory są jak  najgorsze.

Nasz dzisiejszy targ niem niej zostaw ał pod naciskiem  zwyżkowym  
i ceny w dalszym  ciągu  się podniosły.

Sprzedaw an o:  pszenicę białą od 9 .7 0 — 9.95 K., pszenicę czerwoną 
od 9 .6 0 — 9.85 K., żyto od 8 .5 0 — 8.75 K., jęczm ień od 8 .2 5 — 9.00* K., owies 
od 9 .40— 9 70 K., groch zw ykły  od 10 .00— 11.00 K., groch V ictoria od 12.00  
— 14.50 K. (do siewu), wyka now a od 7 .5 0 — 8.00 K., bobik od 8 .0 0 — 8.50, 
kukurudza stara od 0 .0 0 —0 .0 0  1C, kukurudza nowa od 7 .6 0 — 8.00  K., ku- 
kurudza Cinquantino 8 .3 5 — 8.5 0  K., otręby pszenne od 6 .1 0 — 6 25 K., ży ­
tnie od 6 .30  — 6.45 1C, rzepak 0 0 .0 0 — 00.00 IC, koniczyna nasienna czer­
wona od 6 0 .0 0 —85.00 IC, koniczyna b ia ła  od 3 0 .0 0 — 40.00 IC, tym otka  
od 25 .00— 36.00 IC W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 14 /V  14 .00— 14.80 1C Lwów 1 2 .V 

15 .60— 16.60 Ii. za 100 kg.
J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 14/V  14 8 0 — 15.20 1C. 100 kg.

m
aj P szenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ów ................... 12 18.50— 18.90 14.60— 15.10 1 8 .0 0 - 2 0  00 17 2 0 - 1 7 .6 0
T a rn ó w ............... 10 18.50— 19.50 16.00— 17.00 18.00— 19.00 19 6 0 - 2 0 .2 0
P odw ołoczyska. 10 16 .5 0 — 17.40 12.20— 12.50 13 2 0 — 14-00 15.60— 16.00

„ ros. b e/-c ła 23 1 3 .6 0 - 1 4  40 11 6 0 — 12.00 11.60— 12.40:00 .00— 00.00
W iedeń . . . . 14 1 9 .2 0 -1 9 .4 0 16.70— 16.80 15.80— 16.30 1 7 .4 0 - 1 8 .6 0
Peszt ..................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

14 20.14 20.20 17.38— 17.40 00 .00— 00.00 1 6 .2 0 - 1 6  06

W rocław  . . . .  
Ceny w markach  

za 100 kg.

13 1 7 .6 0 -  20.10 16.70— 18 70 14.00 -1 7 .0 0 17.01 -1 8 .3 0

K u k u r y d z a . Wiedeń 1 4 /V 1 3 .7 0 -  14.20 IC., Lwów 10/V 1 4 .0 0 -  
14.60 1C. Pesz t  14/V  1 2 .2 0 - 1 2  22 IC. T arnów  10/V  16.00 - 1 8 .0 0  IC za 
100 kg. Podwołoczyska  ros .  2/1 1 2 .2 0 — 12.40.

Strączkow e, przem ysłowe, okopow e i nasiona.

G roch . Wiedeń 11/V  2 0 .0 0 - 2 3 .0 0  1C. Lwów 10/V  1 7 .0 0 - 1 8 .0 0  1C. 
T arnów  10/V  2 0 .00— 25.00 1C. za 100 kg.

W y k a . Lwów 10/V  13.80— 14.70  1C. Podwołocz. 27/111 12 .0 0 — 13.00
C h m ie l. Wiedeń 28 /X II zatecki m iejski 220 240 K ,za teck i okoliczny,

220 - 240 1C., ansehauer czerwony 1 8 0 — 190 IC., zielony 1 6 0 —4 7 0  1C. za 
100 kg. Lwów 28 III 0 0 —0 0  IC za 56 kg, S a a z  10/X I 1 6 5 - 2 1 8  K.

R z e p a k .  Pesz t  14/V  32 .00— 32.40 1C Tarnów  1 0 /V 3 1 .0 0 - 3 3 .0 0  
IC. za 100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 14/V  6 .0 0 — 7.00 1C. T arnów  10 /V  5 .0 0 — 6.00 IC. 
Lwów 1 2 /V III 0 0 .0 0 — 00.00  1C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 10/V  1 3 0 .0 0 — 150.00 1C. Podwołocz. 
galic. 6/11 1 0 2 .0 0 -1 1 8 .0 0  1C. Podwołocz.  ros. 10/1V 1 0 8 -0 0 -1 3 2 .0 0  Ii. bez 
cła . Wiedeń 11 /V  styryj. 150.00— 160.00 IC średnia jakość 120.00— 130.00  
1C., gruboziarnista czysta  8 0 .0 0 — 130.00 1C. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 14/V  7 5 .0 0 — 100.00 li. Lwów 10/V
8 0 .0 0 — 100.00 IC. Wiedeń 11/V  8 0 .0 0 — 130.00 IC. za 100 kg. Podwołoczyska  
ros .  26/X II 7 2 — 86.

Zw ierzęta  i produkty zw ierzęce.

W o ły . Wiedeń 13/V  galicyjsk ie prima 8 0 .0 0 —92.00 1C., secunda
7 5 .0 0 —78.00 1C., tertia  00 .00— 00.00 1C. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 
sztuk 705.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 8/V . prim a 102 .00— 112.00 1C. tłuste 104.00  
— 130.00 1C. za 100 kg. żywej w agi.

Miejska ce n t ra ln a  t a rg o w ic a  na bydło w Krakowie 14/V . N a dzi­
siejszy  targ spędzono bydła rogatego rosłego 63 sztuk, ja łow nik a  80, cieląt 
540  ow iec i kóz 12, n ierogacizny 283. Płacono za w oły  po 6 4 — 78 K. za 
krowy 6 8 —70 1C., buhaje 70— 72 1C., za 100 kg. żywej w agi. Za cie lęta  p ła- 
płacono 22 — 50 IC. za sztukę. Za nierogacizną tucznącono po 1 2 4 — 128 IC. 
za 100 kg. rzeźnej wagi)

M a sło . Wiedeń 10 /V  deserowe 3 .0 0 —3.20 IC., w iejskie 2 ,6 0 —2.80 IC. 
zw ykłe targowe 1 .80— 2.30 1C. Kraków 14 /V  targowe 2 .4 0 —2.80 1C. za 1 kg. 
H am burg  10 /V stołow e 1 klasy 2 1 4 .0 0 — 224.00  M. II k lasy  20 0 .0 0 0 — 210.00 M. 
III k lasy 1 80 .00— 190.00 Marek za 100 kg. Berlin 10/V  dworskie i spółko- 
we. prima 2 2 0 .0 0 -2 2 4 .0 0  M„ secunda 2 1 0 .0 0 —220.00 M., tertia 186 .00— 
196 00  Marek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 10 /V  prima 3 7 — 38 sztuk, secunda 3 8 — 39 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 0 0 — 00 sztuk za 2 1C. Kraków 14/V  2 .4 0 —3.00 IC. 
Berlin 29 /IV  2 .8 0 —3.00 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 15/V  surowy 75%  48 80  - 4 9 .0 0  1C., 10/V  rafinowany 90%  

bez opłaty 1 3 8 .5 0 — 139.00 1C.
Lwów 10./V 4 5 .45— 45.90 1C.

Pasza.

S ia n o . Kraków 14 /V  5 .80— 8.00  1C. Tarnów 1 0 /V 1 0 .0 0 - 1 2 .0 0  K. 
Wiedeń 10/V  6 .6 0 - 9 .2 0  1C. za 100 kg.

K o n ic z y n a . Kraków 14 V  8 .0 0 - 1 0 .0 0  1C. Wiedeń 10/V  8 .6 0 — 10.20 K. 
za 100 kg.

S ło m a . Kraków 14/V  4 .4 0 - 5 .2 0  K. Tarnów 10 /V  5 .0 0 —5.80  1C. 
Wiedeń 10/V  4 .0 0 — 5.50 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.
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Sadzonki
roślin leczn iczych  i do c e ló w  tech n iczn y ch .

Sadzonki do hodowli i k u ltu ry  roślin leczniczych, roślin, 
k tó rych  hodowla rolnikow i najw iększy  dochód przynosi, uda­
ją c  się na każdej glebie i w każdym  klim acie, ja k  mentha 
pip, mentha erispa i t. d. do sadzenia obecnie w m aju nabyć 
można u Jó zefa  A gnellego, P ro b o szcza  w  Csari, Komitat 
Neutra, Węgry.

Ceny loco stacya pocztowa lub kolejowa Csari.
500 s z t u k  30 K.

1000 „ ................................................. 50 IC.
Przy odbiorze 5000 sztuk każdy  tysiąc  kosztuje 30 K.

10000 „ „ ' „ „ 22 „
50 — 100000 16

P o u c z e n i e  o  h o d o w l i  d o ł ą c z a  s i ę  d o  k a ż d e j  wysyłki .

Dostawy mleka lub śmietanki 
poszukuję.

Ł askaw e zgłoszenia proszę nadsyłać wraz z podaniem  
w arunków  (cena. ilość i t. p.) pod adresem : Z arząd  m leczarn i  
E. Dobrzyńskiej w  K rakow ie,  ul. S ła w k o w sk a  I. 12..

Mam do pozbycia

buhajki rasy fryzyjskiej
Zarząd dóbr L U BO C ZA  p. P leszów,  stacya kolei 

Bieńczyce.

R Z E P A K
z nowego zbioru z a k u p u j e  po lim itowanej cenie 

udzielając zaliczek.

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH
w Krakowie (Hotel Centralny).

„NASZ KRAJ“
NAJWIĘKSZY TYGODNIK LITERACKO-ARTYSTYCZNY W  POLSCE.

D R U Q I  R O K  W Y D A W N I C T W A .

Z eszy t ob jętośc i 48 s tro n  d ru k u , zdobi k ilk ad z ies ią t ilu stracy i.
M A  0 7  IX D  A | s < drukuje obecnie senzacyjną, przez cenzurę 

55 zakazaną szlukę Zygmunta Kaweckiego p. t.

„S Z K O Ł A 44
w silny sposób poddający krytyce obecny system szkolnictwa galicyjskiego 

\ |  A O  ~ 7  1 /  O  A | £t rozpoczął drukow ać oryginalną, nigdzie do-
55 \r\KJ tąd  nie drukow aną powieść z manuskryptu
M IC H A Ł A  C Z A Y K O W S K IE G O  (SADYK . PASZY) — pod tytułem:

„ R o d z i n a  G i ló w 44
Prenum erata roczna K. 20, półroczna 10, kw artalna 5, z przesyłką pocztową. 
Zeszyt 40 h. — Adres Redakcyi i A dm inistracyi: L w ó w ,  P i e k a r s k a  3 2 .

Z E S Z Y T Y  O K A Z O W E  R O Z S Y Ł A  S I Ę  N A  Ż Ą D A N I E .

ł

Do wydzierżawienia
folwark ODRAU na S z l ą s k u  austr.

koło  Zeuchtl  
131 morgów pięknych łąk 
317 „ roli i innych gruntów ekonom.

G runta ekon. (gliny i alluvium ) drenowane. Folw ark  
leży wśród miasta, zbyt na m leko w miejscu. Zabudow ania 
dobrze utrzym ane z wodociągami. Ł ąk i meliorowane. D zier­
żawa może objąć w szystkie, lub ty lko  pew ną część łąk. In ­
w entarz żywy (K iihlandery i m artw y może być odsprzedany. 
Poczta, telegraf, telefon m iędzym iastow y i stacya kolejowa 
w m iejscu. — Bliższych w yjaśnień udziela Inspektor dóbr 
odraw skich w T enczynku koło Krzeszowic.

CEGIELNIE, DRENIARNIE,
DACHÓW CZARNIE, WAPIENNIKI i t. d. 

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

Inź. ROMAN Z. CIESIELSKI w  Podgórzu
U L . ŚW . F L O R Y  A N A  L. 5. r= z ::.

Amerykańskie

K o s i a r k i ,  G r a b i a r k i

p r z e t r z ą s a c z e
do siana

w i ą z a ł k i  i ż n i w i a r k i
firm y

DEERING INTERNATIONAL HARVESTER & CO.

poleca

SYNDYKAT T O W A R Z Y S T W  ROLNICZYCH
w Krakowie (Hotel Centralny).

Pr o sp e k ty ,  katalogi ,  o ferty  darmo i opłatnie.
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Oryginalne Lavala wirówki
m o d e l  z r o k u  1906

są n a j le p sze m i  i na jw ięce j  
r o z p o w s z e c h n io n e m i  cen ­
t r y fu g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e  m i  pod 

w z g lę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N IK I  D A R M O  I O P Ł A T N IE .  ---------

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handł.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.

SŁYNNE PŁÓTNA

KORCZYŃSKIE
taniej niż wszędzie 

z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wykonane

jakoto:

Płótna białe zwykłe i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca po cenach um iarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

Mamy zaszczyt donieść naszym P. T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

—  ADRES: —_

B U R M E I S T E R  &  W A I N ,
T o w a rz y s tw o  go spo darsk ie , L w ó w  ul. K a ro la  L u d w ik a  3.

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
psosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.
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Na nadchodzący sezon!

Koniczynę czerwoną
gruboziarnistą o pięknym fiolecie z gwarancyą za krajowe

pochodzenie.

Koniczynę białą, tymotkę, lucernę
oryginalną prowansalską bez kanianki w  workach plombowa­
nych i atestowanych przez c. k. Zakład doświadczalny Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

NASIONA TRAW importowane z Danii i Anglii. 
BURAKI PASTEWNE IDEAL oryginalne Kirschego. 
VILMORINA PÓLCUKROWE I VAURIAC oraz inne.

Wszelkie

Maszyny i narzędz ia  ro ln icze
poleca

Syndykat
Towarzystw Rolniczych

w Krakowie.
Nakładem  Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — Z drukarni U niw ersytetu  Jagiellońsk iego, pod zarządem  Józefa  F ilipow skiego.


